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Nakladem Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. „Gazeta Podhalańska" wychodzi na każdą niedzielę. 


Adres redakcji, Nowy Targ, GIMNAZJUM, 
administracji; RYNEK 4, L p, — Kękopi- 
sów mie zwiaca się, listównieopłiconych 
nie przyjnieje się, Do listów wymagajacych 
odp. należy dołączyć markę na odpow, 


Nr, telefonu 10, 


Cena pojedynczego 
numeru 15 groszy. 


Konto czek, P. K. U. 151,902: 


Prenumerata kosztuje kwartalnie w Pol- 
sce 1'50 złoty, — W Ameryce rocznie 2 
dolary, — Ogłoszenia według umowy 
z Admiwistracja. Reklamacje (nie zakle- 
jone) są wolne od opłaty pocztowej 


A jednak zazdrościmy 
Włochom. 


Juz od kilku łat oczy całej Europy, a nawet 
Świata zwracają Się raz po raz ku Włochom i jej 
stolicy Rzymowi, gdzie panuje obok króla wło- 
skiego ten — śmiało rzec można — najięższy mąż 
stanu duby obecnej. Mussolini — oto słowe, które 
we Włoszech wywołuje na twarzy ich obywa- 
teli radcść, uczucie dumy narodowej wioskiej, 
po-zucie siły, porządku sprawiedliwości spo 
łecznej, wiarę w lepszą przyszłość. Poza Włocha- 
mi zaś słowo Mussolini albo burzy krew u tych, 
co me rozumig, że losy narodów niejednokrotnie 
spoczywają w ręku ludzi opatrznościowych, a nie 
w ręku niesfornego kierdela warchołów o ambit 
nych zarozumiał sŚciach, może szczęśliwcach, ale 
w każdym razie niedorosłych do decydowania 
mądrego o losie swojego narodu — albo słowo 
Mussolini wywołuje uczucie zazdrości i bezna- 
dziejnego pyiania: „Czemuż my nie mamy takie- 
go człowieka? “. 

Mówiąc o Mussoiinim my Polacy mimo woli 
Przypominamy sobie słowa jednego z najmądrzej- 
szych Królów — słowa króla Stefana Batorego: 
„Chcę i będę królem rzeczywistym, a nie malo- 
wanym”, [ Stefan Batory był królem prawdziwym, 
a nie malowanym, gle też za Jego rządów Polska 
dyktowała swoją woię ościennym wrogom, którzy 
pragnęli zawsze widzieć Polskę słabą, rozbitą na 
partje | prowadzącą żywot żebraka, lub wieszają- 
cego się po klamkach wielmożów zjadacza chleba. 
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Mussolini nauczył Włechy, jak trzeba rządzić, 
by naród był szczęśliwy, pracował ale z wynikiem 
i z wiarą pewną, że pracą jego nie zmarnieje, 
ani inni nie będą tuczyć się na jego krwi, 

Mussolini złączył naród w jedną rodzinę wło- 
ską, która wie co robić, jak robići kiedy robić, 
by ją szanowano wszędzie i by była bogatą. 

Mussolini pokazał parlamentowi włoskiemu, że 
obowiązki poselskie polegają na rzeczywistej pra- 
cy wyłącznie dla dobra państwa i narodu, a nie 
na klótniaca partyjaych, gonieniu za osubistymi 
interesami, na mydleniu oczu wyborcom karmio= 
nym tylko demagogją i graniem na niskich instynk- 
tach tłuniów, 

Mussolini nauczył Włochy, że sprawiedliwość 
należy się każdemu, co chce pracować i pracuje, 
a zatem państwo musi mu zagwarantować spokój 
i porządek, by w pracy tej żaden obcy warchoł 
i demagog nie mógł mu przeszkodzić. 

Mussolini rozpędził też bolszewików we Wło- 
szech na cztery wiatry, z drugiej jednak strony 
zmusił fabrykantów i bogaczy do zrozumienia tej 
odwiecznej prawdy, że prawo do pracy i chieba 
ma każdy obywatel państwa, | dzisiaj we Wło- 
szech dymią kominy i warsztaty trzęsą się od siły 
uderzeń ręki ludzkiej i ruchu moierów. 

We Włoszech jest ład, porządek, sumienne wy- 
konywanie obowiązków człowieka i obywatela, 
dużo pracy, a mało wyzywania na rząd i na bliź. 
nich, bo każdy w awoim zakresie wykonuje su- 
miennie io, ce do niego należy, a nie patrzy na 
drugiege. 
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We Włoszech pieniądz idzie powoli ale stale 
w górę, Amerykanie kręcą się i wmawiają się 
z udzieleniam pożyczki, bo oni dają chętnie: pie- 
niądze tym, co umieją pracować, rządzić się mądrze 
i zgodnie, gdzie panuje poszanowanie. cudzej 
własności, gdzie ustawy wydawane są obmyślane 
dokładnie i ściśle wykonywane, a nie zmieniane 
co miesiąc według woli tej lub innej partji poli- 
tycznej. Mussolini zmusił Włochy do szanowania 
samych siebie i do pracy nad własnem szczęściem, 
oraz potęgą państwa włoskiego. Ale myśląc o swo- 
jej Ojczyźnie, patrzy również na Europę, gdzie 
nłesprawiedliwość, bezład, pedstęp i przemoc 
rozpanoszyła się i pragnie zdusić zarodki nowe- 
go powojennego porządku. 

Mussolini pamięta i o Polsce, którą zna nie- 
watpliwie dobrze, zna jej zalety i wady zakorze- 
nione, ale widzi również niebezpieczeństwo Jej 
grożące ze strony Niemiec i niesprawiedliwe 
traktowanie Polaków w Niemczech. To też w ostat- 
nio wygłoszonej przed senatem włoskim mowie 
powiedział słowa tak mocne i niewzruszone pod 
adresem Niemiec, że te aż przycupły ze zdumie- 
nia Mussolini powiedział: „Dziś jednakże prawdą 
jest, że Niemcy nie uznają szkół polskich na te- 
rytorjium, gdzie mieszka mniejszość polska*. A 
dalej powiedział słowa, które i my Polacy powin- 
niśmy sobie zapamiętać: „Najsolidniejsza gwa 
rancja granic w obecnym stanie rzeczy leży w sile 
moralnej i materjalnej traktatów pokojowych za- 
wartych przez naród włoski i dlatego naród wło- 
ski nie podda się niczyjej opiece, ani nie ugnie 
sie przed niczyją bezczelnością; przyjmie przy- 
jażn innego narodu, o ile ta przyjaźń będzie opar- 
ta na wzajemnym i równym stosunku tak co da 
równowazi moralnej jak i politycznej. 

Mussolini uwazaiby się winnym zbrodni, gdyby 
dl. !00 tysięcy Niem ów, którzy przybyli na zie- 
mis wiostą, miały Łyć narażone na szwank w ja- 
kikolwiekoądź sposób bezpieczeństwo i pokój 
42 u ijowów Włochów stanowiących zwartą i jedno- 
litą masę. Południowy Tyrol pozostanie na zawsze 
w obrębie historycznej, geograficznej, gospodar- 
czej i moralaej polityki włoskiej 

A «reszcie: Zanim Niemcy brzybędziecie szu- 
kać żdźbia w oku włoskim, wyjmijcie przedtem 
beikę tkwiącą w waszem okul — A jednak 
zazdrościmy Wiłochont Mussoliniego! 

Dr. Pajerskt Franciszek. 
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Propaganda letnisk Podhalańskich. 


(U Ciąg dalszy ) 

Pomysł Warsz. Ogn. Zw. Podh. co do wszczęcia 
propagandy letnisk podhalańskich znalazł na ogół 
przyjazne uznanie. l to dobre na początek, jeżeli 
weżźnie się pod uwagę nasz polski charakter, który 
ze zwyczaju stara się odrazu wszystko ganić i po» 
uczać, że nię tak powinno być, ale inaczej, cat- 
kiem inaczej, TO też wszędzie zagranicą mówi 
się, że.gdaie dwóch Polaków, tam trzy zdania 
i sprzeciwy. 

Otóż — wracając do propagandy letnisk pod- 
halańskich — trzeba rozróżnić dwie strony tej 
propagandy. Jedna tyczy tych co mają przyjechać 
z dolin na leiniska, druga zaś ludu wiejskiego, 
który ma tych letników przyjąć. Co do letników 
zatem widać, że oni chętnie przyjadą. Prywatne 
rozmowy w Warszawie, w pociągu, wogóle wszę- 
dzie, gdzie sposobność się nadarza, właśnie z ty- 
mi, coby mieli zamiar w lecie gdzieś wyjechać 
na odpoczynek, pouczą, że proszą o wyczerpu- 
jące informacje. Nawet prasa warszawska zwróci 
ła się już do Warsz. Ogn., by znieść się z nią 
w tej sprawie. I to się zrobi po zebraniu szcze- 
gółowych wiadomości z Ognisk wiejskich na 
Podhalu. Wiadomości te pada się dalej wszystkim 
członkom Ognisk w Warszawie, Krakowie, Toru- 
niu it.p., a oni w doniu, w towarzystwie, w urzę- 
dzie, słowem wszędzie mają obowiązek o tem 
mówić, przekonywać, a tak hyr o zamiarze Zw. 
Podhalan rozejdzie się prędko i może wyda owo- 
ce. Propaganda na wszystkie strony jest w dzi- 
siejszym ustroju życia najważniejszą dźwiggią po- 
stępu i rozwoju. Słusznie to zauważył nasz rodak 
Podhalanin z Ameryki — Ks. Wilczek — w ostatnim 
numerze Podhalanki Żałujemy trudu i groszy na 
propagandę i dlatego mało kto wie zagrani 4 
o tem, co się w Polsce dzieje. Natomiast Ame 
rykanie, Anglicy i Niemcy, a nawet Cresi starają 
się na każdym kroku powiadomić swoich i ubcy.h 
o wszystkich swoich przejawach i pomysłach zmie 
rzających do ułatwienia i uprzyjemnienia życia 
człowieka. I dlatego my o nich wiemy, od nich 
kupujemy, sprowadzamy. Oni natomiast mało o 
Polsce wiedzą. Ileż to razy słyszy się — sam 
widziałem taki list — ża wiełka firma w Londynie, 
Paryżu lub Rzymie pisząc do kogoś w Warsza 
wie podaje „Warszawa Rosja“, Przecież dyrektor 
takiej firmy powinien wiedzieć, że Warszawa leży 
w Polsce, a nie w Rosji. Nie wie jednak, bo o teim 
Polska mu nie dała znać przez swoich konsulów 
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zagranicą, nie wie, bo Polacy są za leniwi na pro- 
«wadzenie propagandy. Zagranicą zaś nie wszyscy 
inieresują się politykowaniem i waśniami partyj- 
nemi, bo każdy myśli © pracy, zaś politykę zo- 
stawia mądrzejszym od siebie. 

Dla braku tej należytej propagandy mało się 
wie w Polsce o Podhalu jako miejscu zdatnem 
na letnisko i odpoczynek. 

Lepiej późno, niż nigdy, zatem trzeba zacząć 
tę propagandę na każdym kroku, bv jaknajwięcej 
wiedziano o Podhalu. Krótko mówiąc Ogniska 
wiejskie muszą wykonać połowę planu, tj. uświa- 
domienie dolin o Podhalu i o możliwościach wy- 
jazdu na Podhale. Materjały do tego Qgniska 
otrzymają w niedługim czasie, 

Teraz przypatrzmy się drugiej stronie tej pro- 
pagandy. Mam na myśli samo Podhale I lud pod- 
halański, Przedewszystkiem lud ten misi uwie- 
rzyć, że ta propaganda jest zamierzona dla jego 
dobra : dla jego „prefitu*. Nikt bowiem nie mo- 
że przypuszczać, że Ogniska w Warszawie, Kra- 
kowie i t. p. będą miały korzyść osobistą dla 
siebie. Zrobią to dla zadowolenia własnego, które 
kazało im myśleć o założeniu samego Związku 
Podhalan, o założeniu Gazety Podhalańskiej jedy- 
nego w Polsce tygodnika ludow. utrzymywanego 
i redagowanego przez 15 lat bezinteresownie przez 
inteligencję podhałańską — i o wszelkich peczy* 
naniach dla podniesienia duchowego i gospo- 
darczego Podhala. Dla zadowolenia własnego 


_ FR. CIKOWSKI 
Okrętem przez Atlantyk. 


Za kilsa godzin odchodził okręt da Nowego 
Jorku. Hamburski port zapełniał tłum ludzi żegna- 
jacych swoich znajomych lub krewnych, kiórzy 
odjeżcdżali do Ziednoczonych Stanów. 

Wśród odjeżdżających było kilku Polaków, 
z których wyróżniał się vśmnasteletni Zbignie- 
wicz. Do mola przylegał przymocowany grube- 
mi linami dwukominowy okręt, na którego pokład 
wchodzili coraz to nowi pasażerowie. Gdy chwi- 
ła odjazdu nadeszła, dał się słyszeć ochrypły 
gwizd syreny okrętowej Kilkaset chustek powie- 
wało i kilkaset okrzyków pożegnalnych wydarło 
się z piersi stojących na brzegu ludzi. Muzyka 
zaczęła grać marsza, by odwrócić uwagę pasa- 
żerów od oddalającego się od nich lądu, a zwró- 
cić ją na pełne tajemnic morze. 
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i okazania, że chcą utrzymywać łączność z ludem 
podhałańskim, będą Ogniska miejskie prowadzić 
propagandę letnisk na Podhalu. Naturalnie lud 
podhałański musi wziąć w tem udział i dać po- 
moc pierwszą i najważniejszą. Pomoc ta polega 
na nadsyłaniu do Warszawskiego Ogniska Zw. 
Podhalan odpowiedzi na zapytania ułożone. Otóż 
kazde Ognisko Związku Podhalan musi zebrać 
od człenków informacje i odpowiedzi na pyłania, 
które będą podane w Gazecie Podhalańskiej. Py- 
tania te będą ułożone we wzór, który każdy 
chcący mieć letników wypełni pod okiem Ogni- 
ska, by to Ognisko miało przegląd i nadzór nad 
wszystkiemi informacjami. Z gazety trzeba wyciąć 
taki wzór, wypełnić, złożyć w Ognisku, które na- 
deśle razem wycinki do Warsz. Ogn, Zw. Podh. 
na imię Dr. Pajerskiego Er. ul. Piękna 16 m. 4. 
Do tego Ognisko napisze list, w którym donosi, 
Że informacje zawarte w wycinkach są prawdzi- 
we, podaje ile wypełnionych wycinków przesyła, 
A zatem robimy tę propagandę przy pomocy 
Ognisk wiejskich, a'nie inaczej. Kto chce zatem 
mieć letnika musi kupić Gazetkę, wyoliąć z niej 
wzorek, wypełnić go, podać Ognisku wiejskie- 
mu dla przeglądu i nadzoru, a zaiem musi nale- 
żeć' do Ogniska wiejskiego. 

Niech się ludzie nie dziwią, że tylko członków 
Ogniska będziemy popierać, bo przecież chcemy 
mieć przegląd, „opiekę nad letnikami i nadzór 
ngad tym, co dają mieszkania. Inaczej będzie ga- 
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Ostatnie błyski zachodzącego słońca tonęły 
w tafli szerokiego morza, którą pruła ostrze przo- 
du olbrzymiego dwukominowca, pozostawiając 
za soba szeroką wstęgę spienionej wady. "Na 
pokładzie okrętu stał zamyślony Zbigriewicz, nie 
słysząc nawet głośnych rozmów otaczających go 
ludzi. Coś mu szeptało do uszu, że może już 
w te strony nigdy nie powróci, że może już 
nigdy rodzinnem powietrzem nie odetchnie... 

Dziwny ża! za serce go ściskał, jakaś niewido- 
ma ręka chwytała go za gardło i dusiła niemi- 
łosiernie mocno. wyciskając mu łzy z oczu zapa- 
trzonych w zachodzące słońce. 

Zaszłe... Padmuch zimnego, morskiego wiatru 
przerwał zamyślenie młodemu emigrantowi. Za- 
palone światła kajut zapraszały w swoje zaduszne 
podwoje, więc poszedł. 

*Muzyka grała, a z pośród zgromadzonych wy- 
łaniały się pary i tańczyły do późna w nocy, 
dopiero około północy gwar ucichł zupełnie 
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limatjas, bo petem ietnicy powiedzą nam: Cią- 
gliście nas na Podhate, a podawane przez was 
informacje były bałamutne i fałszywe. Obmówią 
Ognisko po miastach i będę zawsze osirzegali 
innych przed nim. Dlatego też Ogniska miejskie 
wolą mieć mniej, ale zato debre informacje i pe- 
wne, nad któremi czuwałoby Ognisko wiejskie. 
Ogniska miejskie chcą nie na warjata chlastać 
©zorem, ale spokojnie, dokładnie zorganizować 
całą sprawę, by i letnicy byli zadowoleni i lud 
podh. miał prefit. Każdy więc winien kupić lub 
zamówić w Ognisku gazetkę, by mógł wyciąć 
wzorek i wypełnić go, a nie pisać osebnego 
listu, Zresztą gazetka kosztuje 15 groszy, a list 
i znaczek pocztowy też 15 gr. zatem lepiej mieć 
do czytania drukowany wzorek, niż list. Przez 
to lud i sam dewie się wielu rzeczy z gazetki. 
a Ogn. Warsz. ułatwi pracę. Bo przecie każdy 
ma swój zawód, a tę propagandę i prace z nią 
związane może załatwiać dopiero w wolnej chwili 
wieczorem. Gdy wsżystkie Ogniska dostarczą 
wypełnione wycinki z Gazety, wtedy ułoży się te 
informacje w porządku, a potem  wydrukuje 
w Nowym Targu, potem roześle się wszędzie, 
gdzie potrzeba 

W następnym artykule omówię same pytania 
i odpowiedzi, jakie winni chcący mieć letników 
dać i wypełnić, zaś gazetka poda wzór. 

Dr. Pajerski Franciszek. 
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„Obrazy na szkle Feliksa Gwiżdża. 


Łiteratura podhalańska powiększyła się o jedną 
książkę. Oio wydawnictwo Św. Wojciecha w Po- 
znaniu wydało książkę Feliksa Gwiżdża z Odro- 
wąża, znanego nowelisiy podnalanskiego pod ty- 
tutem „Obrazy na szkle”. Jest zbiór ładnych no- 
wel z życia ludu podhalańskiego z czasów po- 
wojennych i walk o Polskę. Niektóre były już 
drukowane w Gazecie Podhaiańskiej i bardzo 
się podobały czytelnikom. 

Autor podchwycił w tych „obrazkach“ nastroje 
prostego łudu w związku z powstaniem Polski 
i umiał je powiedzieć w doborowym języku pol- 
skim, nawet pieczołowitym, przeplatając go wy- 
rażeniami i zwrotami ludowymi, co snadnie uwa- 
żać można za „omaszczenie” jego bujnego, skrzę- 
tnego języka literackiego. Wogóle Feliksa Gwiż- 
dza charakteryzuje swoisty styl języka, który moż- 
na nazwać literacko - stylizowanem narzeczem 
(gwarą) podhalańskiem. jaka syn ludu wiejskiego 
mógł łatwiej podpatrzyć zalety i wady tego ludu 
i podać to wszystko w ujmującej formie zakwa- 
szonej ciętym dowcipem i humorem. Podkreślić 
trzeba w książce Feliksa Owiżdża pierwiastek 
chrześcijański, jakiege trudno obecnie dopatrzeć 
się w literaturze powojennej. Nic dziwnego, że 
krytyka stołeczna przyjęła książkę Feliksa Gwiż- 
dża poważnie i sprawiedliwie ją oceniła. Staran- 
ne wydanie książki i niewysoka stosunkowo cena 


słychać było jedynie rytmiczne skrzypienie wią- 
zadeł masztów. Pomimo zmęczenia nie mógł tej 
nocy Zbigniewicz zasnąć, a gdy nad ranem nieco 
się zdrzemnął, wnet zbudził ge głośny gwar 
podróżnych. Za chwilę wyszedł na pokład, by 
zaczerpnąć świeżego powietrza i po raz pierwszy 
w swem życiu zobaczyć widnekrąg morski. Słoń- 
ce uż wzeszło wysoko na niębo i promieniami 
kąpalo się w morzu. Ciemno-zielona powierzchnia 
wody pofałdowana była falami przybranemi w we- 
lony białej piany i zalewała wokołe ziemię. Co 
chwila wynurzał się tu i ówdzie zielony grzbiet 
rybi i płynął jakiś czas obok okrętu, poczem 
znikał pod powierzchnią wody. W odległości kil- 
kuse: metrów płynęły tyraljerką psy morskie. Pły- 
nęły szybciej od okrętu, bo zostawiły go daleko 
za sobą. W górze uwijały bezustannie mewy od- 
prowadzające okręt do jego miejsca przeznacze- 
nie. lch piskliwy lament wzbudzał współczucie 
nie tylko u pasażerów, lecz także u służby, która 


od czasu do czasu wyreucała odpadki jedzenia 
do morza. Wekoło wrzała walka o byt w nagiej 
rzeczywistości. — Wszystko uganiało za odrobiną 
pokarmu, by żyć... 

Fale podrzucały ckręt coraz to więcej. W czwar- 
tym dniu podróży zaġął zachodni wiatr. Zaszu- 
miało !! — zawyło jakimś przeraźliwym wyciem! | 
Zimny słony deszcz spadał rzęsiście na pokład, 
Fale piętrzyły się coraz to wyżej i zdawało się, 
że swą gigantyczną wielkością zmiażdżą, zaleją 
olbrzymi dwukominowiec. Pozamykano wszystkie 
drzwi, usuwając przedtem pasażerów z pokładu 
do kajut., — Okręt pochylał się coraz to niżej, 
to znów stawał dęba wynurzywszy swój przód 
wysoko, jakby się wspinał na olbrzymią falę. -— 
Góry wodne okoliły okręt. Wiązadła masztów po- 
częły trzeszczeć. Słychać było sapanie ciężko pra- 
cującej maszynerji okrętu. Fale zalewały pokład_ 
Kapitan rozkazał opuścić koiwicę. — Okręt zatrzy- 
mał się, by przeczekać Sszalejącą burzę. W kaju- 
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3 zł 20 gr. ułatwi i zachęci wielbicieli Podhala 
do powiększenia swej bibljoteczki o książkę 
„Obrazy na szkle”. 

Dodać należy, że obecnie p. Gwiżdż pisze, 
a raczej konczy większą powieść z życia rów- 
nież ludu. Mimo wytężonej pracy nie przestaje 
brać udziaiu w życiu Warszawskiego Ogniska 
Zw. Podhalun, którego jest godnym prezesem, 
a przez Ognisko z podtrzymywaniu łączności 
duchowej z Padhalem i jege ludem. 

Dr. Pajerski Franciszek. 
hz 001 5—— CZAI CAC 

Zamykać knajpy czy nie zamykać ? 

Vrzed wojną była opinja społeczeństwa zgodna 
w iem, co lepsze i dla ogółu pozyteczniejsze, 
Oczywiście obecne warunki gospodarcze wyma- 
goją roztropności przy wykonaniu tej procedury 
wyrnaganej przez usiawę przeciwalkoholową. 
Trzedaby sobie atoli uświadomić i pamiętać o tem, 
że cufnięcie koncesji na napoje alkoholowe nie 
wyrzuca jeszcze nikogo na bruk, bo zamiast na- 
pojów szkodliwych można nadal w tymże hoielu 
sprzedawać inne napoje nieszkodliwe, można 
także nadal utrzymać  jadłodajnię. Nasiępnie 
moznaby narazie cofać koncesje tym wszystuim, 
którzy mają leszcze inne źródła dochodu i tym 
którzy posługują się damską obsługą lub byli 
karani za jakiekolwiek przestępstwa. Przedewszyst- 
kiem zaś naieży się domagać od władz, aby przy 
zamianie właściciela jaknajskrupulatpiej badały 


nowe wnioski o koncesje i zasadnicze je odda- 
iały. Nieco więcej zrozumienia i dobrej woli po- 
trzeba u władz skarbowych decydujących obec- 
nie o każdej nowej koncesji, a napewno doczeka- 
libyśmy się już w kilku lataci znacznej zmiany 
na lepsze, Wprawdzie już od roku 1920 niewol- 
no nikomu udzielać koncesji na zupełnie nowe 
miejsca, jednakże na stare miejsca dotąd koncesji 
udzielane, mimo, iż ustawa przeciwałkoholowa 
wymagając redukcji pośrednio wypowiada się 
przeciw temu. Społeczeństwo powinne na spra- 
wę Oodnawiakia koncesji na stare miejsca przy 
zmienie wiasciciel: szczególnie uważać, jeżel 
wogóle pragnie szczerze zianiejszać te aż nazbyt 
liczne okazje do picia. 


LASGCY e 
Z życia Polskiej Akademickiej Młodzieży 
Ludowej w Krakowie. 
(Dokończenie) 

Z pośród uchwalonych wniosków należy wapo- 
mnieć o wniosku, w którym zebrani na Walnem 
Zgromadzeniu akademicy iudowcy postanawiają 
poprzeć wysiłku krakowskiego Towarzystwa Obro- 
ny na wypadek wojny gazowej i wezwać społe- 
czeństwo do propagowania i realizowania haseł, 
które zapoczątkował uczony tej miary, jak prof. 
Dr. Marchlewski. Uchwalono też wniosek w kwe- 
stji uzdrowienia życia publicznego w Polsce: 


C RES R OO O m 


tach panował popłoch, który do tego stopnia 
ogarnął podróżnych, że jedni z nich nakładali na 
siebie gorączkowo pasy ratunkowe, inni zaś po- 
częli się głośno do Boga modlić o szczęśliwe 
wyłądowanie. 

Tak mijały godziny nielitosnej trwogi. — Tam 
pośród fal wzburzonego morza poznał i odczuł 
Zbigniewicz jak małym i słabym „czuł się czło- 
wiek w porównaniu ze straszliwą mocą rozpasa* 
nych żywiołów natury. — 

Nad ranem burza ustała. Niebo poczęło się 
wypogadzać. Dziennik okrętowy doniósł o śmierci 
jednego z podróżnych i zapowiedział na godzinę 
jedenastą przed południem pogrzeb. Nikt z po- 
dróżnych nie znał zmarłego, a jednak każdego 
ogarnął jakiś niewymowny żal, jakby ktoś umarł 
im bliski. Toteż, gdy zapowiedziana godzina na- 
deszła, wszyscy wyszli na pokład, by pożegnać 
poraz ostatni towarzysza podróży. — Dwuch 
marynarzy przyniosło i złożyło na Środek pokła- 


du zwłoki otulone czarną materją i okręcone dłu- 
gą linką. Po odprawieniu krótkich modłów przeż 
okrętowego księdza, poczęli marynarze awoina 
opuszczać poza burtę zwłoki, które wkrótce do- 
sięgły powierzchni wody i zniknęły przykryte 
falami wiecznie nienasyconego morza. 
Następnego dnia muzyka zaczęła swoje co- 
dzienne zajęcie, Wnet zapemniano o minionej 
burzy i uiebezpieczeństwie, zaś w kilka dni po- 
tem nawei o odbytym pogrzebie. Każdy z pa- 
sażerów tęsknił za lądem, bo tygodniowa koły- 
sanka okrętowa mogła się jedynie nie sprzykrzyć 
marynarzom, którzy poprostu przepadają za ży- 
ciem na morzu. Jakaż więc radość powstała u 
tych ludzi, którzy od tylu dni byli igraszką ta- 
jemniczej siły oceanu, gdy koło południa ostatnie- 
go dnia tej nieabyt szczęśliwej podróży — ktoś 
z obecnych na pokładzie ludzi zobaczył zaryso- 
wujący się na horyzoncie ląd. Dzłasiątki uśmiech- 


niętych ust opowiadało soebie nawzajem o doko- 
e 
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a wreszcie rezolucję, traktującą o polityce stron- 
nictw ludowych, którą podajemy : „Polska Aka- 
demicka Młodzież Ludowa“, która reprezentuja 
znaczną część ogółu młodzieży, siudjującej na 
wyższych Uozelniach w Krakowie, wyraża swoje 
głębokie przekonanie, że najpierwszym obowiąz- 
kiem politycznych stronnictw ludowych jest pra- 
ca państwowo-twórcza, która zmierza w kierunku 
ugruntowania jego podstaw i zapewnienia jego 
rezwoju. Uznając, że lud polski stanowi pod- 
walinę demokratycznej Rzeczypospolitej i słusznie 
uważa się za Jej gospodarza, diatege jesteśmy 
przeświadczeni, że kto inny, tylko lud winien 
wziąć pełną odpowiedzialność za losy państwa 
przez swoje parlamentarne przedstawicielsiwa. 
Wobec niesłychanej demagogji, wobec braku 
poczucia obywatelskiego, jakoteź braku wyrobie- 
nia politycznego, niektórych ugrupowań ludowych 
na terenie sejmowym, które w konsekwencji swo- 
jej destruktywnej polityki wnoszą na wieś jedynie 
chaos społeczny i ustawiczne fermenty, apelujemy 
pod adresera warstwy włościańskiej której syna- 
mi jesteśmy, aby zrozumiała, że interes państwa 
musi być ponad waśnie i interesy partyjne, aby 
nie dawała posluchu ambitnym prowedyrom, 
u których zjednoczenie ruchu ludowego doko- 
nywa się przez systematyczne rozbijanie jedności 
chłopskiej. Rzetelna praca dla ludu nie polega 
na karmieniu go frazesami, które słyszy od kilku- 
nastu lat i schlebianiu najgorszym instynktom, 


panem odkryciu i tyleż twarzy z zaciekawieniem 
zwiócło się ku przodowi okrętu, by nasycić 
swój zwrok widokiem szarego pasma lądu. Je- 
dynie Zbigniewicz, który był także wtedy na 
pokładzie, nie okazywał się zbytnio ucieszonym. 
W vrawdze jego szercko otwarte, zamyślone oczy 
byty zwrócone w Stronę ukazującego się w od- 
dali lądu, jego nowej, nieznanej ojczyzny, ale 
myśl jego pozostała na zawsze w Polsce. Tęskno- 
ta za krajem rodzinnym potęgowała się u Zbignie- 
wicza w miarę oddalania się od niego. — Pod 
wieczór okręt zawinął do portu. Pasażerowie po- 
częli opuszczać okręt witani uśmiechami porto- 
wych gapiów. 

Zbigniewicz jeszcze raz spoglądnął z pokładu 
na morze, zwiesił lekko swą głowę i opuścił okręt, 
by za chwilę zniknąć w rozgadanym nowojor- 
skim tłumie... 


* —— 


lecz na wnoszeniu między ten lud prawdziwej 
kultury społecznej”. 

Zaznaczyć trzeba, że w powyższem zebraniu 
wziął udział kurator „Polskiej Akademickiej Mło- 
dzieży Ludowej* prof. Dr. Fryderyk Zoll, dzie- 
kan Wydziału prawniczego, który przemawiając 


złeżył życzenia owocnej pracy w dalszym ciągu. 
Uczestnik 


— ". 


BUKOWINA, w lutym 1926. 
Szanowna Redakcjo ! 


jus dawno zabierełek sie do napisanio listu, 
ale jek wse telo robely mioł, cok ji nijakim świa- 
te wydoleć nimóg, dopiero dzisiok złapiełek 
kwilke casu i radbyk co do Szanownej Redakcji 
naśkrabać i z tym co na Bukowinie słychać ze 
Sanownymi Cytelnikami sie podzielić. Jako ze to 
i sama Redakcjo pytała w gazecie, coby przecie 
kozdy z czytelników cosi do gazety napisoł, ze 
jus sama temu pisaniu wydoleć ni moze i jak 
nik pisać nie pomoze to gazeta przestanie wycho- 
dzić, ile raty przeraty pomyślełek se toby jus 
straśnie żle było jakby sie tak miało stać, bo 
cymze by sie jus cłowiek w niedziele uciesył, 
jakby nasej kochanej Podhalanki nie było. Wtoz: 
by cie tek uciesył jak ona. Skądzebyś sie dowie- 
dzioł co Marysia Lejowa, oo ta kajsi w poznań - 
skiem po góralsku gazduje, widziała u Witosa 
we Wierzchosławicach na śp. Reymontowym ob- 
chodzie i jako sie jej chłopcy podhalańscy zwi- 
dzieli, co kie nazod w poznańskie jechała, io sie 
Jej zdawało ze co pociąg gwiznął, ze to dziew- 
ki wyskają, a jak oknem wyźrała na pole, to ze 
kozdy słup telegraficzny w góralskie portki i cu- 
he ubrany, a na głowie ma kapelus z kostkami, 
jaz dziewce płakało z radości, ze sie tak świat 
odrazu  zgóralscył... Abo jako to Scenaniok 
z Kościelisk no kie ten co napise to sie moze 
jus i starzy ludzie do ozpuku śmiejom, bo tak 
prowde pedzieć i jest cemu. Ale przebocie bo nie 
o tem miołek pisać, ba co na Bukowinie słychać. 

No wiem ze od tego casu jako w lecie był 
ten zjazd podhalański, u nos, to jakosi cołkiem 
w gazetach o nas ucichło, pedziołbyś, ze Buko. 
wianie śpiom. Ale tak żle, fała Bogu, nie jest 
ludzie u nas nie spiom ale zyjom i bierą sie do 
oświaty, a ośrodkiem tego ruchu jest Towarzy- 
stwo Teatru i Chóru Włościańskiego ze swoim 
Prezesem p. Franciszkiem Ćwiżewiczem, kiero- 
wnikiem tutejszej szkoły na czele. 

Hej! wiecie obrotny też to jest i pomysłowy 
cłowiek ten nas por kierownik. Jeden wiecie 
z takik co to zawse znicege co, umie zrobić, La 
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Niego nigdy nima takiej rzecy coby sie zrobić 
nie, dała a ze tak jest te Wom opowiem. Bedzie 
moze trzy roki w maju jak do nas przyseł na 
Bukowine. Wyglądoł wtedy barś biednie, bo 
wrócił po długiej chorobie ze spytola. Jagek sie 
pote dowiedział chory był na serce tak że ani 
dalej jak dwieście metrów na przechadzke nie 
móg chodzić. Po 6ezpatrzeniu się w stosunkach 
bukowiańskich zabroł się zaroz do roboty, a wte- 
dy było co robić. Młodzież na Bukowinie 
schodziła się. gdzie mogła, upijała się, Gó- 
rzanie się bili z Dolanami, stosunki były opła- 
kane jak wogóle wszędzie na Podhalu, a nikt 
temu zaradzić ni móg ani nie umioł, teło co są 
jesce Policja państwowa zapisowała jednego po 
drugim i siedzleli se ta w Nowym Targu po 
dwa, trzy a nawet i po dziesięć dni, a jak wracali 
to jesce byli gorsi, znowu brojeli i znowu sie- 
dzieli, Jaz tu pon kierownik jakby sie nom z nie- 
ba zjawił, zaroz sie zapoznoł z chłopcami, za- 
prosoł nos do skoły ka nos ucył Śpiewać sam 
groł na Fischarmonji, a my Śpiewali a zaś dzie- 
wcęta z paniom nauczycielką Stożkówną dziś 
Panią Ćwiżewiczową żoną p. kierownika. Wtedy 
to podcas tegu Śpiewanio wpadł pan kierownik 
fa pomysł, zeby urzoadzić przedstawienie i zaroz 
się z tą myślom ze mucm podzielił, ja go wy- 
śmioł padom mu. Dobre by to było ale kieby- 
my ludzi mieli. „A toz przecie są — była odpo 
wiedź — Tak som, ale Śniemi nis Pon nie pora- 
dzi, bo jedno, ze ni: bedom wcieli regularnie 
przychodzić, a drugie jakoś ik cego naucycie kie 
oni do tego nie zdatni, „To się wyrobią“ po- 
wiedzioł mu. Wyśmiołok sie z jego zamiaru, ale 
on poprosił zeby mu pomóc, żely przycho- 
dzić zachę'ać ze sie to da. Nie sprzeciwiołek sie, 
bak se ino myśloł ta co bedem móg pomoge, 
Alek ciekawy jako wy ik to Panie wyrobicie? 
No i kochani cytelnicy co powiecie? Wiecie, 
£o un tych ludzi lepiej znoł jak jo cok Śniemi 
urósł, on mi zawse pedoł ze z tyk co na pró- 
bak nogorzej grali ze sie na przedstawieniu be- 
dom nolepi grać no i tak było. No piersym przed 
stawieniu „Sierocego Wiana* w lecie byli jus 
i goście, to telo grali dobrze ze sie sami goście 
cudowali, a nachwolić se nie wiedzieli tego przed- 
stawienia, a oklaskom to jus śle zdajało ze koń- 
ca nie bedzie. Wyzdajali my w skole scenke, po 
prowdzie powiedzieć to jom Pon kierownik som 
wyzdajoł, bo ta w lecie fiikomu'sie casu nie zwy- 
so to przy syćkini som musioł robić, my ta ino 
casem wiecór wpadli, co my co hrubse rzecy 


„QAZETA PODHALAŃSKA* 7 


porobil. A on całymi dniami nad tem ślęcoł; to 
Wom powiem ze nieroz jaze zielenioł biedok 
od tej roboty, bo ta i na jakomsi chorobe ser- 
cową chery był, a tu trza sie było narobić bo 
płacić nie było cym, a za darmo nik nie chcioł 
iść. To jesce dobrze było, ze deski na scene 
i worki na dekoracje Franek Budz zborgowoł. 
A pensja nauczycielsko ledwo na farby wystar- 
cyła, jesce i to nie zawse, to on nieroz ani ebja» 
du nie jod chyba jakom buike, bo ugotować nie 
mioł wto, bo kucharki nie mioł nie było jom ta 
po co trzymać, bo ;ta dobrze kozdy wie że ze 
spytola nik nigdy dudków nie przyniós, to też 
i Pon kierownik też pewnie nie. Alc on sie o tem 
nigdy nikomu nie przyznał ze tak było. Jeno 
my se tak nieroz przy robocie o tem z Cho- 
wańcem godali. Ze co to wej człowiek wyznać 
i wycierpieć musi, kie wce ludziom dobrze zrobić. 

No i wyzdajoł pon kierownik pieknem scenke; 
niewtórzy goście pomogli troche, wymalowali de- 
koracje i to przepiekne, ze posukać takik na oko- 
lice ik nima, (dwie) tylne, jedna przedstawio po- 
lankę w lesie między staremi gałęzistymi smre- 
kami, a pełno po niej rozmaiiyk kwiotków, zaś 
druga przepiekny widok na góry; oprócz tego 
mamy jesce troje, chałupe góralską, płazówke 
i murowaną krakowską i pałac króla Heroda, 
Podłoge do scenki dalimy na kobylicach, a z przod 
ku poza kurtyną obieli deskami nad kurtyną Pon 
Pon kierownik doł obroz Matki Boskiej Czesto: 
chowskiej, przed nim lampke, powałe umajeł prze- 
pieknemi kwiotkami wisącemi na nitkach na wto- 
ryk są Ściebełka ze słomy przekładane kolorowe: 
mi papierkami pełno po tem różnych kistek, fren- 
dzli, ze jaz sie w ocak mieni, a ściany umajone 
cetyną zaś syćkin ramy obrazków ra wtaryk są 
wymałowani królowie polscy i insi zasłużeni lu- 
dzie jako to: Pon Prezydent Wojciechowski, 
Marszałek Piłsudzki, Pułaski, Poniatowski, Sien- 
kiewicz, Mickiewicz, kaby ta wto dobacył to vma- 
jeli wionkami z cetyną i z kwiotków bo to było 
w lecie, po Ścianak i u powały nad sienią pełno 
lamp. Alek wom jesce nie dopedzioł, kozdy rom 
je owinięty bibułką narodowej barwy i nad każ- 
dym chorągiewki polskie i osty białe. Ech to 
Wom powiem, kie sie to ozniesło po wsi, kielo 
to hań w tej skole wycudowali i że bedzie przed- 
stawienie, to Wom powiem ze sie telo narodu 
zgichło ze nie było chąłupy we wsi coby wto 
ten był nie przyseł zażryć, a do tego byli i goś- 
cie co na lale do nas przyjeżdżajom. 

Aktory i Aktorki wyzprzybierane, wymalowane 


8 „GAZETA PODAALAŃSKA ' Nr. 8 


we wstążkach, w gorsetach jesce ile to jakomsi 
cudawnom lampom oświecieli za sceny: do tego 
jescze pon jeden przepedzioł pieknom mowe 
o tej nowej placówce oświalowej, co ma nieść 
polakom kulture na kresy poludniowe i promie- 
niowąć dalej jaz za ceskom granice, to sie taki 
uroczysty nastrój zrobieł w sali, ce nie ieden z nas 
jaz łzy mioł w ocak i na mój dusiu rod był ze 
dczył takiej chwili po wojennej poniewierce, że 
jest we Ślebodnej swojej Ojczyżnie Polsce i że 
przecie ta poniewierka nie była daremna, bo non 
dała $iebode, co takie kfle przeżywać mogemy. 
Ej pewiem Worm, ze wtedy to ohoćbyk nic nie 
urniaż, tohbyk był cosi zodał do tych ludzi, ala 
tys ia i avtorzy grali zudnemu sie ta nie myleło. 
No od tejo casu, to jo sie jus p. kierownikowi 
duzo nie prociwieł, jak co godał bok sie prze- 
konoł ze ten głowiek kece lo ludzi preco wać i umie, 

Ale też od tego casu nie było chyba w Polsce. 
zodsej narodowej urocystośc: coby my jej wiecie 
i oa Bukowinie byli nie cbchodzilii Cy to rocnice 
poruseństwa Chochołowskiego, cy listopadowego 
styczniowego abo kenstylucji trzeciomajowej, jed- 
nin słowem każdej uroczystość. A na kozdej 
przedstawienie okolicznościowe, na poruseństwo 
Cnochołowskia „Wieczornica góralska p. Brzegi*, 
a na styczniowej „Dziesiąty Pawilon* do tego 
jesce odczyt o tem syćkim i śpiew dzieci pieśni 
okolicznościowyk. To jaz sie w cłowieku dusa 
radowało ze to tak nastalo i ludzie sie het przy- 
zwyoajeli chodzić, co ta nigdy próznej sali nie 
było, ani nima. (d. c. n.) Bukewianin, 


WITÓW, w „lutym 1926. 

Dość często cyłujem w Podhalance, co to pi- 
sujnm z insyk wsi, a z nasego Witowa to ta ja- 
kosi sie nie pili nikomu co więcej napisać, Bo 
ta po prowdzie pedzieć, to ta co ciekawego ni- 
ma co z nasej wsi pisać, bo u nos, jak to z do- 
wna padajom, jest staro biyda. Znajom ta Witów 
i letnicy, co haw kozdy rok przyjezdzajom: ino 
sie un droga ze Zakopanego do nos nie widzi, 
bo ono ta i niesposób niom przyjechać: bez 
wieś ta kielo leio w jesieni poprawili, ale za 
wsiom to pozol się Boze, Nie lepiej sie gazduje 
iw gminnym lesie ; najwięcej skody w kulturak 
łeśnyk : to rubi bydło więksyk osobistości w gmi- 
nie, a jak jest sprzedaż drzewa, to najładniejse 
drzewo jest zanotowane dla kumotrów od butelki. 
O siedzibę wójta ani przysiężnego z góry to sia 
nima co pytać, ina patrzeć kany stos naładniyjse: 
go drzewa, to potem mozno zaroz poznać ik 


obyście. Mzmy tyz haw i zyda, co mo kareme 
a wcale sie ustaw synkarski« nie trzymo. Urząd 
gminny wiy © tem dobrze, ale ta nie stychna, * 
coby kiedy jakie doniesienie o tem było. O przy- 
sposobieniu wajskowem tyz haw w nasej gmi 
nie nie kcom wiedzieć. Ale se zaś nie myślicie, 
ze syćka tacy zaspani, bo ta i Fodhalanke cytu- 
jom, załozyli tez Ognisko. Związ. Podh. a pon 
Pajerski z Warsawy, za co my mu bardzo wdzięcni, 
posto? nem bibliotecke, to ta chłopcyska sie scho- 
dzem w niedziele i ksiązki dość cyiajom. Duzy 
sciąg do cyteini robi gramofon, comy ge kupili 
przed wojsą do cyteini T. 5 L. ale ta przez 
wojnę upadła, "tak my go wzaieni da Ogniska 
do casu do casu na nim zagrajom, a bącźwiae 
przydzie sie przysłuchać, a przylum coś peozyle 
cnego usłysy abu przecyto, Nasemu wójtawi se 
straśnie czchodzi o ten gramefon, ze go wziew! 
z górnego kOica wsi, a nie podobo się mu i na- 
sa cytelnia, bo odpowiado, ze on nie takom jes: 
ce cyteinie urządzi, tak to wej zamiast zgody to 
jesce bałamute robi między ludźmi, 

Niekze wom jesce opowiem o weselak, jake 
my haw mieli tego niesopustu, a było ieh dość 
godnie, bo jaze 10; pozeniyli sie nojhyrniejsi 
parobcy we wsi; wesela oabyły sie w porząć- 
ku bez zodnyk bitek. W ostatki odbyło się we 
sele bardzo chyrne jacentega Styrcułi „Druciar- 
cyk* z Bronisławą Żych ; wesele trwało dwa dni ; 
było dużo gości z okolicy ; przygrywała muzyka 
Szwabów ; tańcyli, śpiewali, jaze giełcało: ino 
młody pon nie podzieloł tej wesołości, bo nie 
wyśli przed niego z muzyką, kie zajechoł po 
młodą panią 1 z tego potem cały dzień nimict 
humoru. Ba haj! Syćkim cytelnikom Podhalanki 
zasyłam serdecne pozdrowienie ; a jak dorwiymr 
kie casu, to wom ta jesce co napisem, S. Chyz. 

: 2 naa + wik 
Z, Polski i ze świata. 

Na granicy litewskiej i polskiej zaszedł wypa- 
dek, kióry może mieć duże konsekwencje. Dwie 
kompanje wojska litewskiego w pełnem uzbroje- 
niu przekroczyły granicę polsko litewską w reje: 
nie Połdaj. Polskie posterunki graniczne cofnęły 
się przed olbrzymią przewagą sił. Wojska litew 
skie okopały się w lesie połdajowskim, zakłada- 
jąc rowy strzeleckie i płoty koiczaste i grożac 
posterunkom polskim, że w razie zbliżenia się sis 
polskich, rozpoczną walkę bezwzględną. 

Z Kowna przybyło kilku oficerów wyższych 
ze sztabu generalnego, między nimi dwóch ofi- 
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„erów niemieckich. Polskie władze wojskowe 
„grzygotowują energiczne zarządzenia. Należy 


„mieć nadzieję, że incydent ten będzie ziikwido- 
wany z całą energją i to w czasie najkrótszym. 

W Ministerstwie skarbu odbyła się konferencja 
walutowa, na której zawiademił zebranych mini- 
ster o szeregu nowych zarządzeń w celu upo- 
rządkowania obrotów dewizowych mających głów: 
nie za zadanie przeciwdziałanie pewnym operac- 
jom walutowym, których szkodliwość zosiała usta- 
łona Na konierencji stwierdzone normalne po- 
większenie doplywu walut zagranicznych do Ban- 
ku Polskiego w związku ze stałą poprawą bilan- 
su handlowego, a także realizacją w najbliższym 
czasie pewnych operacyj, które zasiłą rezerwy 
Banku Polskiego. 

„Jugoslowenski Lloyd" donosi, że w dobrze infor 
mowanych kołach niemieckich panuje opinja, że 
rokowania o umowę handlową polsko- niemiecką 
zostaną niezadługo zakończone ze skutkiem po- 
myśŚlny m. 

Niemcy dotychczas  przeciągali rokowania 
w przeświadczeniu, że im się uda wykorzystać 
syiuację Polski i podyktować swe warunki. Ocze- 
kiwania te zawiodły. Polska przezwyciężyła naj- 
większe trudności finansowe i znalazła nowe 
rynki zbytu, a tymczasem Niemcy sama znalazły 
się w sytuacji bardzo ciężkiej. 

W piątek 19 lutego br. odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. Na perządku dziennym obrad 
znalazł się wniosek p. ministra gen. Żeligowskie- 
go w sprawie wycofania z sejmu projektu usta- 
wy o naczelnych władzach obrony Państwa, Przed 
przystąpieniem do dyskusji nad tym wnioskiem 
prezes rady minisrów odczytał pismo p. Prezy- 
denta Rzp. wystosowane do rady ministrów, w któ- 
rem p Prezydent zażądał udzieieniamu odpowiedzi 
co do wynikających z konstytucji jego uprawnień, 
jako zwierzchnika sił zbrojnych państwa oraz co 
do stosunku jego w sprawach obrony państwa do 
rządu, a w szczególności do ministra spraw woj- 
skowyci. Rada ministrów poleciła prezesowi ra- 
dy ministrów, ministrowi spraw wojskowych i mi- 
nistrowi sprawiedliwości przygotowanie odpo- 
wiedzi na pytania, postawione przez p. Prezydenta 
Rzeczyposvolitej przedłożenie jej radzie ministrów 
do aprobaty, W związku z tam postanowieniem ra- 
da ministrów uchwaliła poczynić kroki celem od- 
roczenia obrad komisji sejmowej nad projektem 
ustawy o naczelnych władzach Obrony Państwa 
oraz postanowiła odroczyć decyzję co od wnios 
ku ministra spraw wojskowych o wycofanie tego 
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projektu 2 sejmt, aż do czasu wystosowania ed. 
powiędzi na pismo p. Prezydenta Rzeczypospo; 
itej. 

Wykryty spisek ne Górnym Śląsku. We wszyst. 
kich miastach Górnego Śląska aresztowano mnóst- 
wo Niemców, należących do tajnej organiżacyt 
mającej na celu oderwania Górnego Śląska. Are- 
sztowanym wykazano ztrodnie szpiegostwa na 
rzecz Niemiec, zdrady i działalności w kierunku 
oderwania Górnego Śląska od Polski. 

Umowa handlowa polsko-czechosłewaeka została 
w Pradze podpisana przez przedstawicieli obu 


państw. 
„Wiener Tageblatt* donosi z Aten, że ogłoszo* 


no tam wczoraj stan oblężenia, gdyż czynniki re- 
wolucyjne pragną obaiić obecny rząd. Przywód:* 
cą rewolucjonistów jest pułkownik Plastiras, 

Musaelini upewaźnił posła Zaleskiego do ofic- 
jalnege ogłoszenia w prasie, że Wiochy popie- 
rają kandydaturę Polski na stałe miejsce w Ra- 
dzie Ligi Narodów. 

Hlinka porzucił opezycją. Wielką senzacją pier- 
wszego dnia obrad parlamentarnych był fakt, że 
partja Flinki wystąpiła z opozycji. 

Przaz długi czas Niemcy niby się wzbraniali 
przystąpić do Ligi Narodów, a w rzeczywistości 
radzi są propozycji przyjęcia ich do Ligi. Spo- 
dziewają się z tego korzyści dla siebie, pomię- 
dzy innemi np. uzyskania może z powrotem pew- 
nej części zabranych im po wojnie kolenii. Per: 
traktacje prowadzi sekre.arz Ligi Narodów Eryk 
Drummond 2 ministrem spraw zagranicznych 
Stresemannem. Poseł niemiecki w Warszawie 
miałby wobeo tego objąć w Lidze Narodów sta- 
nowisko generalnego podsekretarza. 

$tany Złednoczone proponują Polsce traktat 
przyjaźni. Rząd amerykański zaproponował rzą: 
dowi polskiemu po.skiemu zawarcie traktatu przys 
jaźni, połączonego z traktatem handiowym i kon: 
sularnym, któryby zastąpił istniejący pomiędzy 
obu państwami w dziedzinie stasunków handlo- 
wych tak zwane „modus vivendi*, Nad projektem 
tym odbyła się narada wewnętrzna w minister- 
stwie przemysłu i handlu. 


KRONIKA. | 3% 


Zarząd Główny Związku Podhalan uprasza Fre- 
zesów Ognisk wiejskich o przesłanie imiennego 
spisu Wydziału Ognisk i członków w jak naj: 
krótszym czasie. Również podać należy, czy 
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i jak wielką  bibljoteezkę posiada Ognisko ? 
Nadto podadzą liczbę zapotrzebowania lepity - 
macyj oraz odznak srebrnych Związ. Podb. (ce- 
na 3 zł.) a wykonanych bardzo gustownie przez 
artystę podhalańca Kazimierza Piętkę, asysten- 
ta w Szkole Przemysłu artystycznego w Kra 
kowie. Po odbiciu legitymacyj Zarząd Gł. Zw. 
poda ich cenę do wiadomości Ogniskom. Regula 
min dla Ognisk wiejskich Zw. Podh. już w druku. 


L. Stopka J. Zachemśki 
sekretarz prezes Zw. Podh. 


Zarząd Ogaiska Krakowskiego uprasza swych 
P. T. Czlenków oraz sympatyków Zw. Podh., 
aby ofiarowali swoje już przeczytane książki 
w celu uzapółnienia bibljoteczki, liezącej już 
85 książek, oraz skompletowapie nowych dal- 
szych dla Ognisk wiejskich, proszących o przy - 
słanie im bibljotek. Książki należy przesyłać 
do prof L. Stopki Kraków ul. św. Sebastjana 
16 I p. lub gimn. Sobieskiego, ul. Sobieskiego 
8 (do godz. 107/,) 

Zarazem przypeminą Zarząd Oga: Krak. swym 
członkom wyrównanie zaległych wkładek za r. 
1925 i uprasza o wpłaczuie bisżącej wkladki za 
r. 1926, a wynoszącej 80 groszy miesięcznie. 

A. Zachemskt L. Stopka 
sekretarz prezes Ogu. Krak. 

Ks. proboszcz Andrzej Wilczek z Weirton W. 
w Ameryce przysłał nam Kronikę (Nr. II ) swej 
parafji na rox 1926. Na początku jest udatna 
rozprawka v prawie Boskiem i ludzkiem, dalej 
o pulitycznem znaczeniu wychodźetwa, w koń- 
cu nowelka „Z chwili szału i zamętu“, środek 
zajęty ubrazem bardzo bogatego życia parufjal: 
neg Kronikę zdobią dwie fotografje. Ks. bisk. 
Swiata i samego wydawcy. Dla, oka europej: 
skiego Kronika jest dziwna, bo pisana po jednej 
atronie, a na drugiej są ogloszenia firm miej 
acowych. 

Przesłal num też ks. prob Walezek Nr oka- 
zowy Fittburżaniaa, w którym dużo jest 
wzmianek o uuszych stosunkach, jak na nie 
nasi bracia za morzem się zapatrują. Tworzy 
się tam nowy typ Polaka. bardzo odmienny od 
krajowego j .kiś twardszy, ruchliwszy, śmielszy.. 

Nadzwyczajne zebrania Ogaiska podhalan w N. 
T»rgu odbyło się w sobotę o godz. 7, wiecz. 
w sali Rady miejskiej pod przewodnictwem p. 
J Rajskiego, burrotstrza jako prez. Zarz. głów. 
Głównym elem było omówienie referatu Dr. 
Fr. Pajerskiego, delegata Ogn. warszawskiego. 
Bardzo obszernie oimawiał referat regjonalizm 
j nasz stosunsk do zadnn nowych na szerszym 
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terenie : Ogn. Warsz || pawiązało już łączność 
z inteligentami najbliższych powiatów : Makowa, 
Żywca, Limanowej, Nowego Sącza, wchodzi 
w porozumienie z Kaszubami i Kurpiami. Pod- 
halańcy muszą swą organizucję dźwignąć na 


"wyższy szczebel i między Ogoiskami wiejskie- 


mi, a Zarządem głównym utworzyć powiatowe” 
Zarządy. Lud sam narzuca nam nowe zadania, 
które musimy ująć w awe ręde. Nad referatem 
wywiązała się długa dyskusja, w której brali 
udzial: prof. Lubertowicz, dyr. Geaga, burm. 
Rajski, Ka. Łukasik. Zebranie oświadczyło się 
z pelnem uznaniem dla żądań i poczynań Dra 
Pajerskiego, a dla rozpoczęcia pracy na miejscu 
przystąpiono do reorganizacji Ogniska nowotar- 
skiego. 

W Poznaniu odbył się wspaniały pogrzeb śp 
Kardynała Dalbora, areybiskupa poznańskiego 
prymasa całej Połski. Śmierć wydaria go przed- 
wcześnie, bo liczył dopiero 57 lat. Na Kresach 
zachodnich miał stanowisko bardzo trudne, gdyż 
musiał kapitułę edniemezyć, ale wielkim taktem 
i spokojem umiał wywiązać się z zadania. Na 
pogrzeb zjechali się biskupi, ministrowie, gene- 
Talowie, sant p. prezydent w ostatnim dniu wziął 
udział w przewiezieniu zwłok do Gniezna. 

Drugi cieżki cies dotknął całą Polskę przez 
śmierć śp. arcybiskupa Ojsplaka, który w swej 
podróży po Ameryce zachorował ciężko un za- 
palenie płuc i umar? we środę w New Jurses. 
Wszysty pamiętamy tę chwile, kiedy na śmierć 
skazany przez bolszewików biskup męczennik 
po ułaszgawieniu wróci da Polski. Mając już 
68 lat i przeszedłszy męki więzienne, nie cofa 
się przed ciężką ofiary, aie wybrał się do Ame- 
ryki, aby na polecenie Stolicy apestek. zbadać 
tam polskie stosuski kościelna. Wiew;y z krót 
kich notatek, dzienników, że podróż miał nig- 
wesołą bo stosuaki polski są bardzo ciężkie. 

Mianowany arcybiskupem wileńskim już nie 
cbjął swego urzędu — als kapituła już poezy- 
nila kroki, aby vaio swego pierwszego sreybi- 
skupa sprowadzić z Ameryki i pochować w gro- 
bach biskupów wileńskich. 

Odpowiedzi Redakcji. Panu „Awu* podajemsy 
do wiadomości, że artykuł z Mszany w Nr. 
52/25 naszej gazetki jest podpisany „Ucony od 
Krzystka* w 'nie od „Krzysztofa“ i błędnie przy- 
pisuje zjadliwy korespondent autorstwo komu 
ianemu i 

Odpowiedź na list aż z Gostynia. Tyle wiemy 


 edpowiedzieć: „Nosił wilk razy kilka, ponieśli 
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i wilka“. Staramy się ile możnoś.si unikać ko- 
respondencji, które zjadliwie chcą drugim do- 
„kuczyć, ale też dajemy wszystkim różne prawa 
i nie dziwota, że za zjadliwość również tak się 
inni odplłacają. Lamy gazety są zresztą otwarte 
i zawsze przyjmiemy odpowiedź, byle była rze- 
czowa. Dalsza treść listu przypisuje nam winy 
uiepopelnione i nie pąmięta widocznie Szanow- 
ny Autor listu, że są jeszcze inne gazety poza 
naszą, które taką korespondencję zawsze przy” 
jąć mogą, bo rzeczy nam zarzucanych źadaaby 
się również nie mogła dopatrzyć i inna jest re- 
cepta na to, o czam autor pisze. 

Dnia 14 lutege br. złożył wyczerpujące spra- 
wozdanie poselskie w Szaflarach poseł Bednar- 
czyk, gorące oklaski wynagrodziły rmówęę. 

Z Poronina. Dowodem czemby mogła być 
wieś polska, gdyby przyuajmniej gdzieniegdzie 
znaleźli się pełni zapału organizatorzy, — jest 
Stowarzyszenie polskiej młodzieży żeńskiej 
w Poroninie, zalożone przez p. Antoninę Tata- 
równę nuuszycielkę w Suchem, które skupia 
sporą gromudę dziewcząt, dując im piękną igo- 
dziwą rozrywkę, oraz prowadząc je ku wyży- 
nom W ostatuią niedzielę przy sposobności 
odozytu profesora Lubertowicza o Obronie Lwo' 
wa w r. 1918, — stowarzyszenie to urządziło 
wlasnemi siłami bardzo sympatyczną wieczor- 
nicą z śpiewarai i deklamacjami p. Ludwiki 
Mardułównej, Ludwiki i Katarzyny Chowań- 
cównej i Anieli Gutównej. 

l odezyt i wieczorck ten wypadły bardzo 
sympat oznie i skróciły wielu mieszkańcom sza: 
lone cudy deszczowej niedzieli 

Praca p. Tatarówacj w tem stowarzyszeniu 
zas'uguje ua żywe poparcie i sydzimy, że wo: 
beo zamierzonej *s„ółpracy oświatocej T S. L. 
i Zwiazku Podhalan w naszym powiecie, — 
częściej sią naszym wioskom Podbula takie 
święte naiargy | — i 

Z życia młodzieży w Czarnym Dunajsu Na do- 
rocznym: Walrem Zebraniu Stowarzyszenia Mło- 
dzież: Polskiej wybrano nowy Zarząd z Dh. Woj- 
<igerhem Klejką (Brzyskowskim) na czele. 

Sprawozdanie za rok ubiegly wykazało znaczny 
rozwój Towarzystwa, Zebrania z wykładami i po 
gadankami dla druhów, przedstawienia, obcho- 
dy patrjetyczne i religijne. odozyty świetlne 
urządzane po wsiach Podhala i Orawy w liczbie 
18, kurs Przysposob enia wojskowego, udział 
w zlocie młodziaży w Częstóchowie — oto do 
wody żywej działalności stowarzyszonej mło 
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dzieży. Druhowie składają staropolskie „Bóg 
zapłać* P. T. Inteligencji miejscowej zwłaszcza 
Nauczycielstwu miejącowemu, jakoteż i oko- 
licznemu, panu kap. Wierońskiemu za życzli: 
wość i ezynną pomoce w pracach stowarzyszenia, 
nadto Zarządowi miasta ze-baziuteresowne udzię; 
lanie sali na zebrania w dumu Urzędu miej 
skiego. Dr. Fujcik sekretarz. 

Krempachy na Spiszu. Z polecenia Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbe Państwowych, a za staraniem 
Malopolskiege Tow. Roloiczego w Krakowie, 
odbył -sią w naszej wiosce dwudniowy kurs 
oświatowo rolniczy w dpiach 15i 16b m: Kars 
ten udał się w całej pełni, czego dowodem byla 
przepełniona sals szkolna po brzegi, przez obydwa 
dni. Sluchaczy było prawie tyle, ile się ich znaj: 
duje w calej wiosce, bo pucząwszy ud paru mie 
mięcznych (matki przybyły z małeostwami) aż 
do sześćdziesięsicletnich starców płci obojga Bo 
też i wykłady byly bardzo ciekawe, x dostępne 
tak dla podrostków, jakoteż powaźaych gospu- 
darzy naszej wioski. Uznania za cenny dobór 
wykładów należy się Wpp. Prelegeatom w osos 
bach p Inż. L Zawady, który wykładał bedowłę 
tj. znaczenia hodowli w gospodarstwach maio- 
rolnych wogóle, a na Podhalu, Spiszu i Orawie 
wszczególności — rasy bydła — pielęgnowanie 
krów mlecznych — żywienie i tp i p. Inż. Fr. 
Głajewskiemu, który wykładał o nawozach sztucz- 
nych i próbach -- polach doświadez lnych urzą- 
dzanych kosztem Małopolskiego Tow. Rola. dla 
swych członków — o szkodnikach rolnika i spo- 
sobach tępienia tychże i komieczności tworzenia 
organizacyj rolniczych. Dzłały te, peprzedzone 
były obrazami świetlnemi, co naturalnie poglą - 
dowo uwydatniła wspomniane wykłady Z przy 
jemneścią stwierdziło się ogromne zadowolenie 
słuchaczy, a wielu z pośród poważnych fusgo: 
darzy wyraziło zwa ubolewanie, że kursa takie 
są rzadxością. Dla tych jest rada taka, by znio- 
żyli Kółko rolnieze i pracowali wszólnia, dla 
dobra współaego. Jeżeli będzie ziesię*' u ehętnych 
to kursa pedoubna możemy mieć prawie co i:o- 
dzieli, a podczus zimy co wiensór sanot z ubra: 
zami. Jaco Towarzystwu zszeszencmu, chętino 
nrzyszłchv z pomocą i rada. tak Orreg. Tew. 
Roln. w N. Targu, jakoteż ; Małzpolskie Tow. 
Roln. w Krakowie, ba. nawet i sam Rząd. Pa 
trzeba tylko więcej wierzyć inteligeutom i lu- 
dziom dabrej woli. którzy wśród Wasi dla bus 
pracują, a sa Wam z duszą i kośćmi nieraz od- 
cani. Fotrzeba się zastanowić nad tem i już wxiąć 
się de pracy, dla lepszego jutra. Przestać nurze- 
kaé na ciężkie czasy, gdyż narzekanicm nie po- 
prawimy swej dali! O pochodzeniu i przyczy- 
nach naszej dzli gospodarczej, materjslnej, a na- 
wet i moralnej napiszę nieco później. o ile nam 
Szan. Redakcja „Podhalanki* miejsca nie od- 
mówi. Jan Pitoniak nauczyciel 

Ha prenumeratę założyła p. Helena Grzybek 
z Passaic N. Y 2 dolary. 
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Komunikat prasowy. Z dniem 8. marca b. r, 
üruchamia się urząd pocztowy VI klasy Oksa 
powiat Jędrzejów Województwo Kielebkie. 

Urząd ten połączony będzie z Urzędem poczto- 
wym w Jędrzejowie i okręg jego doręczeń wła- 
eza się do zamiejssowego okręgu doręczeń urzę- 
du pocztowego w Jędrzejowie. 

Dyrekeja poczt i telegrafów w Krakowie. 


Za ten dział Redakcja nia blarze adpowisdzialności. 


TNA SEZUŚ WIOSENNY | 


TOMASYNA — SUPERFOSFATY, 
SOLE POTASOWE, 
KATNET, 
AZOTNIAK, 
SIARCZAN AMONU, 
WAPNO PALONE- MIELONE. 


NADER KORZYSTNE WARUNKI, 
- GWARANCJA ZAWARTOŚCI. - 


s0I$SPLIIL,ITN=* 


pierwszorzędną zaprawę nasienną poleca 


JOZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 


— Cenniki 1 prospekty darmo i opłatnie. — 
BOMEMZOMASNEZOMMOZJAEMMEKAWOWEMMCZIMMMKI M 


Walne Zgromadzenie 


— członków - - 


Bazaru Podhalańskiego w X. Targu 


Katolickiej Spółdzielni zarej. z ogr. poręką 
ndtędzia sig w nisdzlelę dnia 14 go marca 1926 r. 
o godzinie 4-ej popołud.iu, a wrazie braku komple» 
tu o godzinia 5-ej w sali Straży Ochotniczej 
w Nowym Targu bez względu na komplet, na 

które się P. T. Członków Zaprasza. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1) Odczytanie protokołu z ostat. Waln. Zgrom, 
2) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków, 
3) Rozdział czystego zysku, 
4) Wniosek Komisji Rewizyjnej na udzielenie 

Zarządowi absolutorjum, 
5) Wybór Komisji Rewizyjnej na okres 1 roku, 
6) Wnioski i zapytania. 


zadaktor odpowładziainy : Jan Krawzewicz, 


Podesiękowanie. 


Dyrekcją i Rada Nadzorcza Banku Podhalań 
skiego w Zakopanem składa niniejszem najser 
deczniejsze podziękowanie za wzięcie udziału 
w oddaniu ostatniej posługi 

ś. p. Wincentemu Regiecowi 
długoletniemu Dyrektorowi Banku Podhalańskie- 
go, a wszczególności: Przewielebnemu Du- 
chowieństwu, Ks. Kanonikowi Tobolakowi, Pro- 
boszczoewi Ks, Prałatowi Kaszelewskiemu, Ks. Ka- 
nonikowi Kalicińskiemu a. Tarnowa, Superjorowi 
OO Jezuitów Ks. Meierowi O. Rusinowiczowi, 
O. Chęciowi, Ks. Kanonikowi Winkowskiemu, 
Księżom Prefektorom: Ks. Pietrzakowi i Mazan- 
kowi, p. Posłowi i burmistrzowi Kozłowskiemu, 
Drowi Diehlowi, Gronu Nauczycielskiemu w oso. 
bach Dyrektorów, Inż. Stryjeńskiemu, Łukasiewi- 
czowi i Dyrektorowej Stanowskiej, Tow Gimn. 
„Sokół“, Towarzystwu i Muzyce „Ochotniczej 
Straży pożarnej“, Tow. „Związek Górali", Tow. 

Gwiazda*, „Zakopiańskiemu Kółku śpiewackie- 
mu* pod batutą j. Mistrzyka, Uczniom państw. 
szkoły przemysłu drzewnego, Dziatw:e szkolnej 
i Wszystkim P. T. Krewnym, Przyjaciołom i Zna- 
jomym zmarłego, jakoteż licznie zebranej P. T 
Publiczności. 

Serdeczne podziękowanie składa Dyrekcji i Ka 
da Nadzorcza Banku Podhalańskiemu za przes!'a- 
ne wyrazy współczucia JWPanu Staroście w N, 
Targu Strzełbickiemu, Dyrexcii Banku Polskiego 
w Kcakcwie, Bankowi Związku Spółek zarabko- 
wych oddział w Krakowie, Polskiemu Bankowi 
Handlowemu w Krakowie, Powiatowej Kasie 
Oszczędności w N. Targu. Syndvkowi p. Dr Wa- 
siewiczowi w N, Targu. wPanu Marianowi Kier- 
nikowi, Wranu Mieczysławowi Jenneruwi. 

Dyrekcja i Rada Nadzorcza 


Banku Podhalańskiego w Zakopanem, 
GD a a DO E a E a o E Oa S a D a a La DA a aa a a A D a a a E e a Ma 


"a = 5; rl i 

Maczka żużlowa ihomasa 
„DOMASYNAY 

jest pod zasiewy wiosenne 

na każdą NAJ LEPSZYM o każdej 

glebę, | NAJTANSZYM rore; 

nawozem fosforowym. 
Kwas fosforowy teraźniejszej 


tomasyny działa natychmiast. 
— Wskazówki i cenniki dostarcza firma: — 


JÓZEF KARRACH, LWÓW 
UL. KOŚCIUSZKI 18. 


Drukarnia |. Sarka u Wowym Targu. 


